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R E C E N Z J E

ks. Józef ŁAŚ SJ, ks. S tanisław  ZIEM IAŃSKI SJ, W ysław ia jm y Pana. Zbiór 
now szych pieśni kościelnych z tow arzyszeniem  organów, K raków  1978, W y­
daw nictw o A postolstwa M odlitwy, s. 189.

Edycje śpiewników kościelnych przyjm ow ane są zawsze z dużym zain te­
resowaniem . Powody tego są różne. P łynie ono najp ierw  ze zrozum ienia 
roli, jaką  relig ijny  śpiew ludowy pełni w spraw ow aniu  służby Bożej. Pod­
kreśliła  to K onstytucja  o liturgii św ięte j (n. 118), dom agając się jednocześ­
n i e . od kom petentnych czynników opieki na nim  i troski o jego rozwój. 
W zrosła również niepom iernie funkcja pieśni — zam iast oryginalnych śpie­
wów procesyjnych można wykonyw ać teksty , k tóre korelu ją z treśc ią  fo r­
m ularzy m szalnych lub z charak terem  św ięta czy z okresem  roku kościel­
nego. P ieśń relig ijna otrzym ała więc tym  sam ym  rangę śpiew u liturgiczne­
go. Z te j rac ji nie jest w ięc obojętne, jak ie  utw ory w ykonuje się podczas 
nabożeństw  i w czasie spraw ow ania funkcji liturgicznych. Zagadnienie jest 
dzisiaj tym  bardziej ak tualne , gdyż w całej Polsce pojaw iły się w  kościo­
łach „piosenki relig ijne”, k tórych treść i melodie nie dorów nują bardzo 
często pieśniom  tradycyjnym , zebranym  w śpiew niku K l o n o w s k i e g o ,  
M i o d u s z e w s k i e g o  czy S i e d l e c k i e g o .  W zw iązku z reform ą V a­
ticanum  II odczuwa się w praw dzie potrzebę now ych kompozycji, lecz re a ­
lizacja takiego postu latu  nie może odbywać się kosztem ich jakości. Wzno­
w ieniam i śpiewników lub edycją nowych in te resu ją  się także muzykolodzy. 
Stanow ią one dla nich in teg ralną część ku ltu ry  narodow ej, śledzą historię 
każdej melodii, obserw ują jej funkcjonow anie z różnym i tekstam i, n ierzad­
ko i ze św ieckim i, zw racając jednocześnie uw agę na różne m odyfikacje, 
k tóre zw iązane są z przeprow adzanym i adaptacjam i. Każda wreszcie edycja 
śpiew nika kościelnego w ypełnia luki, k tóre w te j dziedzinie są jeszcze moc­
no odczuwalne.

W ysław ia jm y Pana  jest śpiew nikiem  nowym, a podtytuł oraz w stęp 
in form ują, że zaw iera on przede wszystkim  pieśni nowsze, publikow ane po 
raz pierwszy. N ajliczniejszą grupę tekstów  przygotow ał ks. St. Z i e m i a  ń- 
s к  i. Jedne są parafrazam i tekstów  biblijnych, inne tłum aczeniam i u tw o­
rów  łacińskich i francuskich , większość jednak  jest w ynikiem  jego inw en­
cji tw órczej. Dosyć dużą ilość pieśni napisały siostry zakonne, szczególnie 
s. J. S t a b i ń s k a  i s .  H.  P a n u f n i k .  Nie sposób wym ienić tu ta j wszyst-.
kich, a w ięc ok. 30 autorów . Do poprzednich należałoby jedynie dorzucić 
nazw iska tych, którzy ułożyli po k ilka tekstów , a m ianowicie: L. D e i s s, 
ks. J. D z i u r  z y ń s k i ,  s. I m e l d a ,  s. W.  Ł ą k o w i  с z i ks. P.  T u r -  
b a k.

Szczegółowa ich analiza i ocena należy do filologów. Z tej rac ji ograni­
czam się tu ta j tylko do uwag ogólniejszych. D efinicja pieśni jest powszech­
nie znana. Tę form ę charak teryzuje budow a stroficzna, o regularnym  zwy­
kle toku m etrycznym , wzorowanym  na twórczości hym nicznej. Jedna 
melodia, w  przeciw ieństw ie do form y sekw encyjnej, pow tarza się we w szyst­
kich zwrotkach. Ich budow a w ersyfikacyjna może być różna. N ajw iększą 
popularność zyskał w pieśniach tok trocheiczny, którego popraw nym  przy­
kładem  jest m. in. Jezu, Chlebie żyw y, P rzy jm ij Panie i Kościół to nie ty lko
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dom, Dosyć duża grupa tekstów  reprezentu je tok jam biczny. W ym ienić moż­
na tu ta j chociażby tak ie ty tu ły  jak  Św iatłości w ieczna, O Chryste, Zbawco  
w szystk ich  nas i Cóż oddam Tobie. C iekawym  połączeniem  obu jest Boże, 
Ojcze W szechmogący, przy czym trocheicznie zbudow any jest tekst w yko­
nyw any przez kantora, a jam bicznie przez uczestniczących. Tylko sporady­
cznie stosują autorzy pieśni polskich tok daktyliczny. W W ysław ia jm y Pana 
znajdujem y jeden przykład  — pierw sza strofa u tw oru  Piękno jest w  Tobie. 
Należy żałować, że au to rka odstąpiła w następnych zw rotkach od p ierw ot­
nego planu. R egularna budow a w ersyfikacyjna, um ieję tne operow anie w y­
razam i trzy-, dw u- i jednosylabowym i i popraw ne stosowanie rym ów  św iad­
czy o w artości poetyckiej tekstów . A rtystyczne stosowanie tych  kom ponen­
tów  jest gw arancją, chociaż nie jedyną, gdyż dochodzi jeszcze zagadnienie 
muzyki, że znajdą one u odbiorców życzliwe przyjęcie.

Szereg tekstów  w śpiew niku W ysław ia jm y Pana n ie  spełnia jednak  
wymogów, jak ie staw iają  autorom  zasady poetyki. W jednych stw ierdza 
się b rak  jednolitej ry tm ik i np. Boże m ój, spragniony jestem , Królowo Ró­
żańca świętego, O Panie, z nam i, O św ięta Uczto czy Pani, Królowo, w  in ­
nych spotyka się uchybienia w doborze rym ów  np. A nno św ięta, Byłeś tw ej 
Pani, Gdy się Boży Syn  poczyna, Naw iedziła nas Królowa  czy O Joachimie. 
T rudno też zrozumieć s tru k tu rę  form alną k ilku  pieśni np. G rom adzim y się 
pospołu. U kład w ersyfikacyjny obu strof jest tu ta j następujący : 8 + 8 + 7 + 6  
+  6+7. P ierw sze trzy  w ersy m ają  więc w yraźnie budowę sekw encyją i to 
klasyczną, k tó rą  m ediewiści określa ją  jako „schem at Stabat ' M ater". N a­
stępne trzy  nie m ają  już z poprzednim i żadnej spójności, co świadczy, że 
autor nie przem yślał swego planu  do końca. Inne jeszcze zjaw isko obser­
w uje się w  pieśni O Boże, spójrz. K ażda ze strof składa się z ośm iu w ersów  
o regularnym  schem acie: 9+7 +  Э + 7 + 9 + 7 + 9 + 7 . T aka budow a tekstu  spo­
wodowała, że klauzule w iersza 1, 3, 5 i 7 przypadły  w  środku taktów , kom ­
pozycja straciła  swą przejrzystość, a je j w ykonanie połączone będzie z tru d ­
nościam i n a tu ry  rytm icznej. To samo zresztą dotyczy utw oru  Ten sam  jes­
teś Chryste. Nie można także zgodzić się z ograniczaniem  im ienia M atki 
Bożej do słowa dw usylabowego: M a-rio. Proces tak i zachodzi np. w pieś­
niach Pani, Królowo, Mario, M atko nieskalana  oraz Nieskalane i bez cienia. 
A utorzy pow inni wiedzieć, że w  Polsce obowiązuje tu  form a archaiczna, 
a więc M a-ry-jo. W innych zresztą pieśniach zasada ta  jest respektow ana. 
Chciałbym  wreszcie zwrócić uwagę na w ystępujące w szeregu · pieśniach z ja­
wisko afonii poetyckiej. Ograniczę się tylko do dwóch tytułów . W Pani, 
Królowo  au to rka użyła następującego sform ułow ania: „z ziemi wznosi w z­
wyż” oraz „skrył Cię ziemski g rób”, a w  Cóż oddam Tobie  ks. St. Z i e ­
m i a ń s k i  w yraził się: „wszystko czym m nie darzysz”. T akie w arstw y 
brzm ieniowe, unikane skrzętnie przez poetów i kompozytorów, są konse­
kw encją używ ania w yrazów  jednosylabowych i do tego z w ielom a spółgłos­
kami. A utorzy mogą w praw dzie wskazać na analogiczne sform ułow ania 
w tradycy jnych  pieśniach, jednak  negatyw ne przykłady nie uspraw ied liw ia­
ją  ak tualnych  braków  i błędów. Nie można zresztą przeoczyć fak tu , że tam ­
te pieśni pow staw ały w  okresie, kiedy zasady poetyki i w ersyfikacji były 
in sta tu  jieri. Nie wszystko zależy też od znajom ości zasad.

Treść pieśni jest mocno zróżnicowana. Z najdu jem y w śpiew niku w arto ­
ściowe tłum aczenia oraz parafrazy  psalm ów i hymnów, tradycy jnych  śpie­
wów liturgicznych, zarówno m szalnych jak  i brew iarzow ych, a także pew ­
ną ilość pieśni, k tó re  są osiągnięciem  pozytywnym . Obok tego zaw iera on 
jednak  liczne utw ory, k tóre cechuje b rak  pogłębionej problem atyki, zagad­
nienia dzisiejszego Kościoła i jego nauk i zostały w  n ich  mocno spłycone, 
a sform ułow ania są często naiw ne, naw et niezrozum iałe. N iewiele z nich 
może się równać z Boże w  dobroci, K łaniam  się Tobie lub  Serdeczna M atko  
ze śpiewmika S i e d l e c k i e g o .  A przecież zbiór now ych pieśni, na które 
wszyscy niecierpliw ie czekamy, pow inien uwzględnić postu laty  dnia dzi­
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siejszego, w nioski pedagogów i katechetów , Częste polem iki w  naszej prasie, 
k tó re  form ułow ały ich charak ter, by sprostać niełatw ej sy tuacji, w  jakiej 
znajduje się ak tualn ie m uzyka kościelna i liturgiczna. Co nowego wnosi 
np. tekst: „Gdy zaw rzała w ojna w świecie, przyszła do swych ziemskich 
dzieci, i zjaw iła się jak  zorza...”? Albo tej samej au to rk i M odlitwa prosta  
ja k  życie? W jak im  zakątku  św iata życie i m odlitw a są tak ie  proste? Bez 
dodatkow ych kom entarzy trudno  zrozumieć tak ie  chociażby sform ułow ania 
jak : „Za Twej miłości w ieczny zam ysł” w  pieśni O Boże, dzięki Ci składa­
m y, „Przez Ciebie życie czerpiem y” w Do serca Twego  lub „m ąk bez lik u ” 
w  pierw szych dwóch pieśniach na cześć św. A ndrzeja Boboli. Ograniczam  się 
tylko do kilku  przykładów. L ek tu ra  tekstów  prow adzi w  każdym  razie do 
wniosków sm utnych, u tw ierdzając jednocześnie w przekonaniu, że w ydanie 
nowego śpiew nika w ym aga zespołu fachowców z różnych dyscyplin. W ów­
czas dopiero można dokonać należytego w yboru i przeprow adzić w łaściw ą 
selekcję.

U kład śpiew nika jest w zasadzie tradycyjny . Pew nym  now um  jest w yo­
drębnienie pieśni do Boga Ojca, Syna Bożego i Ducha Świętego. W grupie 
utw orów  do Syna Bożego znalazły się śpiewy eucharystyczne, do Serca 
Jezusa i do C hrystusa Króla. T rudno zrozumieć dlaczego jednak  umieszczo­
no tu ta j śpiewy O rdinarium  Missae. Tem atycznie podzielone zostały także 
śpiewy m aryjne. Cenną nowością są grupy pieśni chrzcielnych, ekum enicz­
nych i katechetycznych.

Melodie dla ok. 255 tekstów  przygotowało ponad 30 twórców. Naczelne 
m iejsce zajm ują w śród nich  J. Ł a ś  i St. Z i e m i a ń s k i ,  którzy  są 
autoram i ponad 50°/o kompozycji. K ilkanaście melodii skomponował Z. P i a ­
s e c k i ,  a tylko 7 I. P f e i f e r .  Pozostali tw órcy napisali najczęściej po 
jednym  utworze. W śpiew niku znajdujem y nadto  18 tłum aczeń śpiewów fra n ­
cuskich J. G é l i n a u  i 5 — L. D e i s s a .  Jak  in form uje wreszcie podty­
tu ł W ysław ia jm y Pana, śpiew nik jest zbiorem  pieśni z tow arzyszeniem  orga­
nów. Melodie zharm onizow ał przede w szystkim  ks. J. Ł a ś .  A kom pania­
m ent nielicznych tylko u tw orów  zrealizowali Z. P i a s e c k i ,  J.  P f e i f e r  
i F. R ą c z k o w s k i .

Ocena melodii nie zawsze jest zgodna ze stopniem  je j powszechnej a k ­
ceptacji. T rudno czasem sprecyzować, dlaczego jedna pieśń, mimo pew nych 
zastrzeżeń, zyskuje poklask i sta je się niem al „przebojem ”, podczas gdy 
inna, muzycznie popraw na czy naw et dobra, w  praktyce się nie przyjm uje. 
Decydują o tym  najczęściej m otywy irracjonalne. Niezależnie od tego spo­
radycznego zresztą zjaw iska istn ieją  k ry te ria  muzyczne, według których 
ocenia się i należy oceniać twórczość kom pozytorską.

W repertuarze  śpiew nika znajdujem y grupę w artościow ych utworów, k tó ­
re powinny wejść do powszechnej prak tyk i. Można wym ienić tu ta j p rzy­
kładowo następujące ty tu ły : Boże zm iłu j się, Do Ciebie, Boże, Duszo C hrystu ­
sowa, D ziękuję Ci Ojcze, Gdzie m iłość w zajem na, Św iatłości wieczna, Jezu  
m ój i W szystko  tobie oddać pragnę.

Bardzo w iele utw orów  nie spełnia jednak  wymogów, jak ie form a pieśni 
relig ijnej i je j ak tua lna  funkcja  staw iają  przed kom pozytoram i. G rupie 
te j można zarzucać b rak  w ew nętrznej spoistości, zw iązku między m otyw a­
mi, b rak  logicznego procesu energetycznego, a zarazem  kantylenow ego p rze­
biegu frazy i prostej, świeżej oraz skaralnej m elodyki, k tó ra  by pom agała 
relig ijnem u skupieniu i przeżyciu. B rak te j spójności np. w  pieśni O św ię­
ta Uczto, gdzie frazę m elodyczną zastąpiły m otywy, nie posiadające w łaści­
wych re lacji ze sobą. Jeżeli jest poprzednik m usi być i następnik. Podobną 
technikę obserw uje się także w  Jeśli ziarno nie obum rze  — pierw szy m o­
tyw  i to z El condor passa pow tarza się na różnych stopniach, w prow adzając 
w  konsekw encji dosyć dziwne alteracje , k tóre spraw iają, że m elodia nie jest 
natu ra lna , a stąd  i w ykonanie będzie mocno uciążliwe. Stosowanie zbędnych 
alterac ji jest zresztą w  śpiew niku zjaw iskiem  powszechnym. K antylenow ej
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budowie m elodii przeczą natom iast liczne skoki interw ałow e. Ograniczam 
się ty lko do większych. Skok o in te rw ał oktaw y w górę znajdujem y np. 
w  utw orze Bracia, nadeszła godzina, w pieśni Id źm y duchem  z tego św iata  
w ystępuje już dw ukrotnie skok o oktaw ę w dół, a w Przyjdź, Panie Jezu  
po skoku o in te rw ał oktaw y w górę następuje nadto  pochód sekundowy 
w tym  sam ym  kierunku. W reszcie w pieśni Śpiew ajcie Panu  pojaw ia się 
naw et skok o decymę w górę, co w twórczości pieśniowej jest już przy­
kładem  skrajnym .

Do X IX -w iecznej p rak tyk i w muzyce kościelnej naw iązują pieśni, 
w których  pojaw iają się ry tm y taneczne. P ieśń U roczysty dzień  jest polo­
nezem, przypom inającym  znane audycje „na sw ojską n u tę”, u tw ór Całym  
sercem  jest znowu kujaw iakiem , a K iedy św ia ty bezm ierne  zwykłym  szla­
gierem, który' razem  z pieśnią Pozdraw iam y Cię mógłby spokojnie wejść 
do rep e rtu a ru  ork iestr podwórkowych. Znajdujem y także w n iektórych p ie­
śniach cytaty z innych utworów. P rak tyka  zapożyczania melodii jest znana, 
jednak  wówczas nie można mówić o oryginalności kompozycji, lecz o adap ­
tacji lub przepracow aniu. I tak  np. w utw orze M odlitwa prosta jak  życie 
znajdujem y część melodii Pójdźcie do m nie  . w szyscy, a w K łaniam y się 
Tobie C hryste  cytaty z W itaj, Gwiazdo m orza  (Obrzędy pogrzebowe, s. 152). 
Panie zm iłu j się ze mszy I zapożycza m otyw eleison z K yrie de Requien. 
Kompozycji J. Ł a s i a  wyszłoby na dobre, gdyby przejął całą już melodię 
gregoriańską. Wreszcie rem iniscencje daw nych pieśni ludow o-patriotycznych 
odnajdujem y m.in. w Tobie chwała. Szkoda też, że au to r nie w yjaśnił co 
oznacza inskrypcja „m elodia sta roży tna”, k tó rą  opatrzył -utwór W czasie 
sm u tnym  (s. 11). Takie określenie posiada bowiem dla historyka m uzyki 
zdeterm inow aną treść.

Chciałbym  wreszcie zapytać się autorów , kom u m ają służyć w ydane 
w W ysław ia jm y Pana  pieśni? K to w ykona bez większego w ysiłku np. Błagam  
Cię, a szczególnie ostatni odcinek pieśni? A liczne pieśni ks. G élineau, k tó ­
ry wie, że wyczucie system u m odalnego jest we F rancji zawsze żywe, n a ­
tom iast myśm y powinni sobie zdawać spraw ę, że w Polsce jest ono w za­
sadzie obce? Czy z tych oraz innych racji w ykonaw czych śpiew nik może 
przyjąć się powszechnie, czy też jego stosowanie ograniczy się do śro­
dowisk sem inaryjnych, zakonnych bądź grup do takiego śpiew u przygoto­
wanych?

Przejdźm y wreszcie do akom paniam entu. U twory reprezen tu ją  dwa za­
sadnicze style harm oniczne: a. funkcyjność, a więc melodie nowsze, u trzy ­
mane w dur moll, b. stylizow aną modalność, odnoszącą się do melodii g re ­
goriańskich, a także późniejszych i zupełnie nowych o charak terze „neo- 
gregoriańskim ”. Zabrakło w zbiorze bardziej skom plikow anych opracowań 
wielogłosowych; autorzy ograniczyli się rzeczywiście w yłącznie do „akom pa­
n iam entu”. F ak t ten w płynął n iekorzystnie na n iektóre utw ory utrzym ane 
w dur moll. W obawie przed m onotonią prostych następstw  harm onicznych, 
autorzy „wzbogacają treść harm oniczną przez stosowanie dom inant w staw io­
nych niem al wszędzie tam , gdzie jest to możliwe ze względu na następstw o 
dźwięków. Efekt takiego postępow ania jest typowo szkolny i n ienaturalny . 
M elodia pieśni, w której słuchacz odczuwa prostą treść harm oniczną, staje 
się przez to zadaniem  na dom inanty w staw ione np. Przedziw na bóstwa w iecz­
nego, Jezu Chlebie żyw y , Jezu  w  Hostii, Pan Jezus już się zbliża  i Miłość 
nieskończona. Jeżeli autorzy chcieli pozostać przy prostej homofonicznej 
fakturze, mogli sięgnąć po inny środek urozm aicenia np. figurację m elo­
dyczną z zastosowaniem  dźwięków obcych chrom atycznych. Z jaw isk harm o­
nicznych z zakresu figuracji jest tym czasem  w zbiorze niewiele; spośród nich 
preferu je  się przede w szystkim  opóźnienia. Brzm ią one niekiedy bardzo 
dobrze, często jednak  zdarza się użycie opóźnień w rzadko stosowanych 
przez kom pozytorów  akordach septym owych, przede w szystkim  pobocznych, 
z n a tu ry  dość neu tra lnych  i mało zdecydowanych funkcyjnie. Takie po-
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łączenie dw u rodzajów  dysonansów jest niekorzystne, gdyż pow stają w ów ­
czas mało charak terystyczne w spółbrzm ienia ostro dysonujące o nieokre­
ślonym jednak  dążeniu, rażące szczególnie w  prostym  kontekście funkcy j­
nym , a tym  bardziej quasi-m odalnym  np. Pan m ym  P asterzem  i A lle lu ja  
(s. 102). Jako  przykład  rażąco n ienatu ralnej i sprzecznej z logiką następstw  
funkcyjnych kadencji można w ym ienić ta k ty  10—11 u tw oru Na T w ojej, 
Chryste. Po dobrym  akordzie alterow anym  pojaw ia się na pierw szej 
części tak tu  10 D e—i, po k tó re j bez rozw iązania (!) następuje Tvf; zastosowany 
potem  akord c-e-d -h  m ożna rozumieć tylko albo jako S 9—7, albo jako bi- 
funkcję T + S . N ienaturalność takiego następstw a nie w ym aga chyba uzasad­
nienia. Jeżeli au to r nie chciał poprzestać n a  D 6—5 3, dźwięk h był tu ta j
okazją do zastosowania naturalnego  i często w  litera tu rze  muzycznej sto­
sowanego zw rotu D 6—4 (D)* D. K adencja jest przecież m om entem , w  którym  
krystalizu je się, a nie zaciemnia treść harm oniczna. Także koncepcja h a r­
moniczna całości, jaką zastosowano w  pieśni Za słońce, góry jest chyDa 
nieporozum ieniem  i nie pow inna pojaw ić się w  tomie, k tó ry  przecież jest 
zbiorem pieśni kościelnych, a nie harm onicznych w praw ek.

W kwestii, utw orów  utrzym anych w harm onice quasi-m odalnej w ysunąć 
należy także szereg zastrzeżeń. P ieśni te  pow inny oddaw ać ogólny charak ­
te r  harm oniki p rzedfunkcyjnej, k tó ra  odznaczała się przew agą diatonizm u 
jako zasadą podstaw ową oraz brak iem  uprzyw ilejow ania określonego tró j-  
dźwięku w  znaczeniu późniejszej toniki. Dużo utw orów  w  śpiew niku W y­
sław ia jm y Pana posiada tak i charak ter. W n iektórych jednak  w ypadkach 
stw ierdza się zupełnie niepotrzebne w ykraczanie poza obszar d iatoniki i r a ­
żące nagrom adzenie akordów  dysonansowych. Pow stają  przez to  zwykle 
efekty zbyt. odległych zboczeń m odulacyjnych, rażąco' ostre w  kontekście 
n eu tra lnej i łagodnej harm oniki m odalnej. I tak  np. w  drugim  takcie 
Responsorium  1 na Boże Narodzenie niepotrzebna w ydaje się tonikalizacja 
akordu  F, gdyż jest ona zbyt daleka w  stosunku do tonacji zasadniczej. 
A utor mógł tego uniknąć, gdyby pozostawił dźwięk gam owłaściwy es za­
m iast e. Nagłe pojaw ienie sie w  następnym  zdaniu dźwięku as daje efekt 
zbyt w yraźnie neapolitański. Z tak ich  sam ych względów nie w ydaje się słuszne 
zastosow anie akordu H 7 po Fis 7 w  końcowych tak tach  Ju trzn i (Invita to rium ). 
W te j sy tuacji byłby lepszy akord konsonansow y h. Stw orzyłoby to  w raże­
nie oscylacji dw u tonik  — D i h, pozostających w najściślejszym  pokre­
w ieństw ie diatonićznym , a nie zbyt jaskraw ego, ostrego efek tu  dom inanty 
w staw ionej. K adencja końcowa jest n ieste ty  zbyt tonalna, gdyż au to r roz­
w iązuje D 7 na T. W akom paniam encie m odalnym  b rak u je  również podkre­
ślenia jednostki m etrycznej, szczególnie po zastosow aniu pauzy.

W  w ielu u tw orach spotkać m ożna paralelizm y kw intow e, które ze wzglę­
du n a  swą sporadyczność nasuw ają  podejrzenia, że są w ynikiem  zwykłego 
niedopatrzenia np. Responsorium  II  z Ju trzen i na Boże N arodzenie (s. 17), 
S ław  ję zyku , Tobie Boże na Syjon ie  i K rólu j nam, Chryste. Takie usterki 
w  konw encjonalnej akadem ickiej fak tu rze  są słyszalne, podobnie jak  pa- 
rale lne kw in ty  na k lejonych mocnych częściach ta k tu , k tóre zdarzają się 
w  om aw ianych utw orach dużo częściej.

Bliższe zapoznanie się z zaw artością śpiew nika W ysław ia jm y Pana w y­
w ołuje uczucie pewnego zawodu. W zw iązku z zapotrzebowaniem  na nowy 
repertua r, odpow iadający wymogom liturgii, spodziewaliśm y się po nowym  
śpiew niku pełniejszej odpowiedzi na postu lat czasu. Jego ogólna w artość 
utw ierdza w  przekonaniu, że pow stanie praw dziw ie wartościow ego zbioru 
pieśni może być ty lko dziełem grupy specjalistów  z różnych dziedzin. J e ­
stem  przekonany, że postu lat ten  należałoby uwzględnić już w  w ypadku 
drugiego w ydania śpiew nika W ysław ia jm y Pana. Równocześnie nasuw a się 
pytanie, gdzie są nasi współcześni poeci i kom pozytorzy o nazw iskach zna­
nych i uznanych? Czemu przypisać ich milczenie? Przecież ciągłość k u ltu ­
ry  narodow ej istn ieje  jedynie tam , gdzie współczesność dopisuje w łasne



198 R E C E N Z JE

dzieła do osiągnięć epok minionych. Przeszłość polska w  dziedzinie tw ó r­
czości relig ijnej jest tej praw dy znakom itym  świadectwem . · ................

ks. Jerzy P iku lik , W arszawa

M arian PISARZAK MIC, Błogosław ieństwo poka tm ów  i napojów  w ielka ­
nocnych w  Polsce. S tud ium  h istoryczno-liturgiczne, W arszawa 1979, A ka­
dem ia Teologii K atolickiej, s. 378 (Textus et studia historiam  theologiae in  
Polonia excultae spectantia, t. X). - . . .

P ub likac ja  ks. M. P i s a r z a k a  zasługuje na uwagę i w arta  jeet za­
stosowania. R acją tego jest ciężar gatunkow y problem atyki, k tó rą  autor 
rozważa nie tylko w  aspekcie teologiczno-liturgicznym , ale patrzy  na nią 
również przez pryzm at h istorii naszej k u ltu ry  i folkloru. Zw raca także 
uwagę, chociaż już m arginalnie, na socjologiczne znaczenie zagadnienia. 
Błogosławieństwo pokarm ów  w ielkanocnych jest dla niego w ażnym  czyn­
nikiem  in tegrującym  rodziny i społeczeństwo, a znam ienne ty lko dla Polski 
dzielenie się poświęconym jajk iem  budzi i potęguje najszlachetniejsze uczu­
cia i trw ałe  więzi. W szechstronna · refleksja  nadaje  więc pracy  charak te r 
interdyscyplinarny, postulowany dzisiaj powszechnie w naukach  hum ani­
stycznych. P rzedstaw iciele w szystkich dyscyplin są w pełni świadomi, że 
są one zespołem naczyń połączonych, k tóre w aru n k u ją  się i w zajem nie 
wspom agają.

L ite ra tu ra  przedm iotu jest im ponująca. Uznanie budzi długa lista źró­
deł rękopiśm iennych i drukow anych, wśród których  cen tralne m iejsce zaj­
m ują agendy, mszały, pontyfikaty  i ry tuały . F igu ru ją  na niej rów nież ak ta  
i s ta tu ty  synodalne, ak ta kap itu lne i listy  pasterskie biskupów. W szystko to 
w skazuje na ogromny w kład pracy au to ra  i źródłowy charak te r · jego publi­
kacji. W śród opracowań znajdują się pozycje z zakresu  k u ltu ry  m a teria l­
nej, życia i zwyczajów Słowian, pism a polemiczne, wreszcie uw agi i spo­
strzeżenia polskich folklorystów , w śród których poczesne m iejsce zajm uje 
n ajbardzie j n a  tym  polu zasłużony О. К  o 1 b e r  g.

Zgrom adzony m ateria ł pozwolił ks. M. P i s a r z a k o w i  przedstaw ić 
zagadnienie „święconego” w  Polsce od początku po czasy współczesne. 
A utor rozpoczyna swoje rozw ażania od pierw szych przekazów  tekstów  bło­
gosław ieństw  pokarm ów, notow anych w  rękopisach diecezjalnych i zakon­
nych z XIV w., śledzi je  w późniejszych drukach, sygnalizując jednocze­
śnie trendy  unifikacyjne, k tóre zostały sfinalizow ane edycją R ytuału  P io­
trkow skiego w  1631 r. Collectio R ituum  z 1963 r. zam yka proces badawczy.

Zastosow anie m etody porównaw czej, istotnej w  postępow aniu każdego 
historyka, stanow i podstaw ę w yodrębnienia tekstów  charak terystycznych 
dla trad y c ji różnych diecezji, w skazania na w zajem ne zapożyczenia, a w resz­
cie pozw ala określić dorobek w łasny w  te j dziedzinie, k tó ry  jest zresztą 
godny odnotow ania — z 56 form uł błogosław ieństw  14 pow stąło w  Polsce. 
Dalsza kom paratystyka z przekazam i obcymi, głównie w  sakram entarzach , 
upow ażniła au tora do postaw ienia hipotezy, że teksty  św ięcenia pokarm ów  
w Polsce m ają  genetyczny związek z klasztoram i w St. Gallen, Rheinau 
i St. F lorian. Pośrednim  ogniwem w  procesie ich przejm ow ania była Praga.

Ks. M. P i s a r z a k  nie poprzestał na tekstach  liturgicznych. W p ie r­
wszym i drugim  rozdziale swej pracy zarysow ał genezę obrzędu, jego aspekt 
historyczno-teologiczny, w skazując jednocześnie na ogólnoludzką i chrześ­
cijańską sym bolikę pokarm ów  w ielkanocnych, ze szczególnym uwzględnie­
niem  sensu baranka, ja jka , chleba, m iodu, m leka i w ina. P rzypom niał także, 
że zwyczaj św ięcenia pokarm ów  w ielkanocnych został zainicjow any w  V III w. 
i to  zarówno w  Kościele wschodnim , jak  i zachodnim. T eksty błogosław ieństw  
są jednak  w  prak tyce obu Kościołów różne. Cenne są także inform acje, do­
tyczące k u ltu ry  ag rarne j Słowian, ich religii, zwyczajów w iosennych i ro ­


